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PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Rzeszów, 11. maji..

W Izbie deputowanych toczy się ciągle jeszcze 
dyskusya nad etatem ministerstwa oświecenia. Przy 
ty tu le : „Szkoły średnie" deput. Kowalski doma­
gał się urządzenia w Przemyślu gimnazyum rusk ie­
go. dalej ruskiego seminaryum nauczycielskiego, a 
wreszcie większej troskliwości dla języka  nie­
mieckiego, zupełnie zaniedbywanego w gimnazjach 
galicyjskich (?).

W odpowiedzi na to p. minister dr. Gautsch 
zaznaczył, iż przy gimnazymn przemyskiem zostały 
już urządzone ruskie klasy paralelue, a zarządze­
nie to odpowiada w zupełności pedagogicznym 
interesom. Co się tyczy języka niemieckiego, to 
przekonał się naocznie podąnas zeszłorocznej wi­
zytacji szkół galicyjskich, że spraw a ta stoi lepiej, 
jak  ją  przedstawił p. Kowalski. „Mogę panów za­
pewnić, że w tej kwestyi jestem objektywnym 
epostrzegaczem i że niemiałbym żadnego powodu 
do twierdzeuia, iż mówią tam dobrze po niemiecku, 
gdyby w istocie tak nie było. W wielu zakładach 
w klasie ósmej zastałem uczniów, którzy całkiem 
dobrze władają językiem niemieckim, chociaż prze­
bijał się akcent polski, co je s t  do wytłumaczenia".

Ponieważ Izba poselska Rady państwa zała­
tw iła  dotychczas zaledwie połowę preliminarza 
budżetowego a sesya musi się ukończyć w o s ta ­
tnich dniach maja, zarządził prezydent, że od tąd  
odltywać się będą także posiedzenia wieczorne. 
Położy to niewątpliwie tamę dalszemu gadulstwu 
i sprawi, że oprócz budżetu może choć sprawa 
spirytusowa uchwaloną zostanie.

S tan cesarza Fryderyka niezmieniony. O ko­
liczność, że dr. Mackenzie zaniechał stanowczo za­
miaru swego wyjazdu do Londynu, świadczy na j­
wymowniej, że ostateczna katastrofa  zbliża się 
nieubłagana.

K o l n .  Z t g. tak określa chwilowe położe­
nie polityczne: „Pojawiają się oznaki, każące przy­
puszczać, że wkrótce uwaga polityków znowu 
zwróci się ku półwyspowi Bałkańskiemu. \ zy zaś 
Rosya przedsięweźmie tam jakieś widoczne kroki, 
pozostaje kwestyą, na k tórą  dziś nic odpowiedzieć 
nie można. Chociaż związek środkowo europejski 
zdaje się poręczać utrzymanie pokoju, to przecież 
w Macedonii, na granicy serbskiej i w niektórymi 
okolicach Bulgaryi nagromadziło się ty le ’ iuatet  
ryału palnego, iż zachodzi istotnie obawa wybu­
chu płomieni. Książę Ferdynand objeżdża swój 
kraj i w ogóle dobrze je s t  przyjmowany, ale szcze­
gólniejszego zapału nie widać tam wcale. Pogłoski, 
jakoby księżne) Klementynie powiodło się pojedna­
nie syna z Rosyą i że wkrótce będą wysłani do 
Bulgaryi oficerowie i generałowie rosyjscy, są 
niezgrabną machinacyą moskiewską celem obudze­
nia nieufności ludu i armii bułgarskiej do księcia 
i rzucenia na niego podejrzenia, że w potrzebie 
byłby gotów za cenę utrzymania się na tronie 
zdradzić kraj i wydać go R os ji ."

Istuienie szalonej agitacyi panslawistycznćj 
na półwyspie Bałkańskim stwierdza również, wy­
chodzący w Sofii urzędowy organ S w o b o d  a, 
który pisze: „Intrygi agentów- panslawistycznych 
dały się dotkliwie we znaki niniejszym państwom 
bałkańskim. Ani jedno z nich nie może ząjinow-ać 
się spokojnie swemi wewnętrznemi sprawami i 
nie je s t  pewne pokoju. Zadanie tych agentów p o ­
lega głównie na organizowaniu spisków przeciw 
panującym państw bałkańskich. Przeciw każdemu 
z rządów, który dąży do niezawisłej i narodowej 
polityki, prow'adzą ci agenci podziemną walkę i 
prześladują go wszelkimi sposobami. Nie mówiąc 
już o Bulgaryi, którą  Rosya od dawna na śmierć 
skazała, Rumunia, Serbia i Grecya znajdują się 
również w niesłychanie trudnem pfelożeniu."

W tym samym duchu brzmią wiadomości 
z Budapesztu, gdzie mają niezmiernie wrażliwy 
słuch na każdą podziemną robotę pod Bałkanami 
W buncie chłopskim na Woloszczj źnie, w serbskim 
ruchu antydynastycznym w Bulgaryi, w nowo rozbu­
dzonych asp irac jach  w Macedonii, w Grecy i i na 
wyspie Krecie upatru ją  taiń jednę i tę samą rę ­
kę, zwolna ale skrzętnie i nieustannie grom adzą­
cą materyaly palne pod przyszły pożar, który o- 
garnie połowę Europy. Pod wpływem tych wia­
domości umieścił półurzędowy węgierski dziennik 
N e m  z e t  artykuł Ludu-ika Csernatoniego, p rzy­
jaciela  Tiszy, w którym przedstawia pokój euro­
pejski, jako  znajdujący się w ostatniem stadyuiu 
i usiłuje dowieść, że Rosya już w najbliższej przy­
szłości przystąpi do wojowniczych czynów, i że 
nawet tegoroczne lato nie będz.ie tak spokojne, 
j a k  się tego dyplom acja  spodziewa. Artykuł tan

wywarł był pewne wrażenie w prasie europejskiej 
a chociaż obawy, w nim wyrażone, nie są bez 
podstawy, sądzimy jednak, że do ogólnego pożaru 
jeszcze nie przyjdzie.

Opow-iadają, że ks. Bismark, badany o sy­
tu a c ją  obecną, miał wyrzec do dwóch wysoko 
położonych osób zagranicznych, następujące słowa: 
„W najbliższym czasie nie obawiam się najmniej­
szego zakłócenia pokoju. Względem zamiarów ca­
la  jestem jak najlepiej poinformowany (?) i dla­
tego zupełnie z tej strony uspokojony. Czy ten 
lub ów z przywódców panslawizmu zajmuje takie 
lub owakie stanowisko, to rzecz obojętna." O s ta ­
tnie wyrazy odnoszą się do rehabilitacji jenerała 
Bogdanowicza, głośnego obrońcy przymierza ro- 
syjsko-francuskiego, tudzież do jenerała Ignatiewa, 
głowy panslawizmu, a postawionego na czele 
komitetu, dla uroczystego obchodu 900 letniej ro ­
cznicy chrztu narodu rosyjskiego.

Nie wiemy, na czćm ks. Bismark swoje po­
kojowe opiera nadzieje, tyle jednak nie ulega 
wątpliwości, że Rosya nie przestaje igrać z żagwią 
wojenną 1 że prędzej czy później sprowadzi p o ­
żar, którego nawet środkowo-europejskie przy­
mierze ugasić nie zdoła.

We Francyi nic się nie zmieniło. Wybory do 
rad municypalnych wypadły w duchu rządowym, 
bo na 361 dokonanych wyborów, w 206 miejsco­
wościach mają większość republikanie, a tylko 
w 16 konserwatyści. Z tego wypływa, że p ro p a ­
ganda monarchistyczna nie zrobiła tam tak  wiel­
ko h postępów, o jak ich  bajały dzienniki orleani- 
styczne i bonapartysto wskie Będzie więc tam r e ­
publika wiodła dalej swój niedołężny żywot, aż 
doprowadzi do komuny a po niej do wojskowój 
dyktatury.

Tymczasem toczyć się tam będzie walka mię­
dzy obecnym rządem, reprezentowanym przez Flo- 
ąueta  i exieuerałem Boulangerem. Dwie te oso­
bistości, śmieszne i niezdecydowane, cechują najle­
piej dzisiejsze położenie F ran c j i ,  bez jasno wy­
tkniętego celu, bez programu, żyjącój z dnia na dzień 
życiem poziomem, bez ideałów i wyższych ducho­
wych aspiracyj.

Nic tak dosadnie nie charak teryzuje  miernoty 
tych rycerzy frazesu, jak ich publiczne przemówie­
nia. Boulanger drukuje  ieraz dzieło pod ty tu łem : 
L' i n v a s i o n a l l e m a n d e ,  —  mające pouczyć 
Francuzów o sposobie o b r o n y  n a r o d o w e j  na 
wypadek powtórnego najazdu. Na czele pierwszego 
autor umieścił list „do przj-jaciół czytelników-", 
który zdaje się być programem politycznym przy­
szłego zbawcy Francyi. „W państwie demokraty- 
cznem, pisze tam Boulanger, opierającym się na 
powszeclinem prawie głosowania i na obowiązko­
wej słnźbie wojskowej, posiada l u d  d w i e b r o -

n i e dla obrony swoich praw obywatelskich i nie­
podległości narodowej. Pierwszą z nich są k a r t k i  
w y b o r c z e ,  któremi on objawia swoją wolę i 
dążenia swoje —  drugą k a r a b i n ,  z którym w r ę ­
ce czuwa nad bezpieczeństwem kraju. Każdy mężczy­
zna, który otrzymał mandat od wyborców lub ko­
mendę wojskową, je s t  w pierwszej linii obowiąza­
ny, w s p ó ł p r a c o w a ć  n a d  p o  1 i t y c z n e m 
i ni i 1 i t a r  n e m w y k s z t a ł c e n i e m  n a r o -  
d u. Lud powinien mieć w rękach nietylko środki 
do zabezpieczenia sobie udzielności wewnątrz swe­
go kraju a powagi na zewnątrz, lecz zarazem mu­
si on znać użytek tych środków, módz rozróżnić 
prawdziwe swoje iuteresa i oceniać zdolności lu­
dzi, którzy mu na reprezentantów się ofiarowują. 
U s t a w o d a w c a  i o f i c e r  m a j ą  o d g r y ­
w a ć  r o l ę  w y c h o w a w c ó w :  pierwszy w nien 
zajmować się dziedziną s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  — 
drugi rozległym obszarem s p r a w  z e w n ę t r z n y c h  .

Trudno o więcój niedorzeczności w k ilkuna­
stu wierszach! K a r t k a  w y b o r c z a  i k a r a b i n  — 
oto dwa nieomylne środki na zbawienie Francyi! 
Wszak pierwszj można kupić za kieliszek ab- 
syntki, drugi zaś był i będzie ślepem narzędziem, 
którem częstokroć pierwszy lepszy łotr owładnąć 
potrafi. O moralnem odrodzeniu narodu przyszły 
zbawca Francyi nic nie wie.

Nie rnuitjj pouczającą jest  mowa F loąue ta  przy 
wczorajszem otwarciu historycznej wystawy z dzie­
jów Bastyli: „Ojcowie nasi, rzekł wielki minister, 
w roku 1789 obalili więzienie, które było hańbą 
Francyi, a dziś nie ma siły na świecie, k tóraoy to 
więzienie w wolnej Francyi odbudować mogła. 
Z Bastylią  padły wraz przesądy i uprzedzenia 
wiekowe, które uciskały Europę i świat, i dzisiaj 
niechaj nikt się nie obawia jednodniowych bożków, 
którzy pragnęliby stanąć na dawnym piedestale 
Piedestał ten zburzony raz na zawsze, a Francya 
pozostanie rzecząpospolitą! Ta  Bastylia zburzona 
niech będzie groźnem upomnieniem dla wszystkich, 
którzy jednemu człowiekowi chcieliby oddać w ła­
dzę w dłonie.

Otóż p. F łoąuei byłby pierwszym, kiory b a r ­
dzo chętnie zasiadłby na tym „piedestału", gdyby 
tylko znaleźli się głupcy, którzyby go na nim osa­
dzić chcieli.

JE. Prez3Tdent Zborowski w  Rzeszowie.
Do szczegółów pobytu J E .  Prezydenta Z bo­

rowskiego w mieście naszóm, w ostatnim numerze 
Tygodnika w kronice podanych, dodajemy jeszcze 
następujące, a mianowicie pożegnanie p. prezyden­
ta —  co tern chętniej czynimy, że w przemówie­
niu pana Zborowskiego, które na podstawie opo-

13).

2 P O D O L A
Listy Zofii do Janiny.

(C. d.)

Po herbacie jeszcze całą godzinę chodziliśmy 
nad brzegiem rzeki, całą piersią oddechając balsa­
miczną wonią bujuój, górskiój roślinności.

Koto 11. wróciliśmy. Przeglądłam jeszcze a lbu­
my liczne, bibliotekę i album pamiątkowe.

Jak iś  gość zwiedzający C zarn   wpisał do
tej księgi wiersz, który ci ołówkiem na prędce 
notuję, uprosiwszy wprzód pozwolenie:

Ponad Zbrucza stromym brzegiem,
Tam, gdzie zamku szare mury,
Gdzie a labastr  i marmury,
W noce letnie z rzeki biegiem 
Płyną czyste, dźwięczne tony, —■
Duch zamczyska ż to natchniony?

I  tu  pleśnią wieków z wity 
Samuela on banity,
Udręczenia dmnnój duszy 
Pustelniczćj zwierza głuszy?
Czy Galicyi patron mężny,
Michał, archanioł potężny,
Do anioła mówi Rusi,
Że pobratać ludy musi?

Czy to może dawne pany,
Wojewody i hetmany,
W cichym duchów nocnych szmerze 
Gdy w rdzy czasu spią pancerze,
Szemrzą boleść, co ich gnębi ?
Zbruczu! Zbruczu! wartki, siny,
Nim utoniesz w Dniestra fali 
Daj z zamczyska nam nowiny!
Kto tu śpiewa? kto się żali?
Powiedz, jaki głos tu ptasi 
Nad twym brzegiem tak  hałasi?

—  Ztąd gdzie gęste, czarne bory,
Gdzie gród sławny Giedymina,
Gdzie Krywejty, Litawory,
Gdzie znicz święty, gdzie Grażyna,
Gdzie się Niemen z Wilią brata,
Gdzie kowieńska jest  dolina,

Z lesistego Litwy świata 
Nadleciała tu ptaszyna,

I  nad moim stromym brzegiem 
J a k  jaskó łka  wnet się waży,
Lub w zaroślach z fal mych biegiem 
Po słowiczu coś tu skarży —
I tak  dźwięczne snuje tony,
Że aż księżyc srebrny płacze,
Ze ucicha przestwór cały,
Tak  ptaszęce swe rozpacze 
Nuci często słowik mały.

Lecz zna dziwne tajemnice,
Snać zaklęta to królewna,
Bo się zmienia na dziewicę 
T a  ptaszyna dźwięczna, rzewna,
I jak  niegdyś tam Grażyna 
Na rumaka siądzie skora,
I po górach rwie się, wspina 
Duch pokrewny Litawora.

To znów smukła białolica 
Czy wieczorem, czy śród ranka.
Jak o  jasny blask księżyca 
Nito druga świtezianka 
W moich wodach skacze, pląsa,
Towarzyszkę z falą goili,
To się śmieje, to zadąsa,
To znów niknie w Wodach toni.

Jeśli z zamku Gedymina 
J e s t  zaklęta to dziewczyna,
To gdy ten, co jej sądzony 
Urwie w świętojańskiej nocy 
Kwiat paproci dziwnój mocy,
To zadźwiękną inne tony,
Ponad zamku tego mury —
Pieśń popłynie mniej już  rzewna,
Ocknie ze snu się królewna,
1 weselne zagrzmią chóry!
Bo Litwinka się ucieka 
Do Józefa, do świętego,
A wszak Jego tu opieka*)
Sławna w okół z miejsca tego.

Czar e mury
Pamięć wrosła do zamczyska,
Alabastry i marmury,
Zdrój w pobliżu co wytryska,
Święty Józef  z swą opieką

*) W ( Izar  jes t w wislkim  ołtarzu malowany obraz
Opieki św. Józefa.

Go w ołtarzu tu się mieści,
Świat cudowny aż daleko,
Co czarami wzrok twój pieści,
Oto tkanka tćj muzyki,
Co się w duszy widza budzi 
J a k  podolskich wzgórz strumyki,
I  ja k  serca zacnych ludzi!

Lecz wędrowcze! niczem w drogę,
Dam ja k  krzyżmo ci przestrogę,
Byś mię nie chrzcił innćtn mianem,
Ale Zbruczem zdawna znanym,
Byś me czyste mienił zdroje.
Bo inaczej na twe lice 
Spadną znagła topielice 
I zanurzą w me pokoje.
A  z zamczyska — ni cegiełki,
Ni kamyczka nie bierz bracie!
B.,ć to cegły są pomnika,
Kresowego mogilnika 
W  historycznej czasu szacie 1 
Ot, podumaj bracie drogi!
J e s t  l)o o czem, ja k  Bóg miły!
Dawniej lipy — dzisiąi głogi.!
Dawniej ludzie — dziś mogiły!
Hej! kresowej smutno rzece,
Ze się w mojej czystój wodzie 
Krwawe maią odbyć hece 
Dwóch narodów, co w niezgodzie!
Idź wędrowcze w swoją drogę,
Dniestr  mię czeka, łza się kręci —
Przyjui przyjaźnie mą przestrogę,
I  zachowaj mię w pamięci.

Nazajutrz około 9lej godziny przyniesiono 
nam herbatę  do wygodnego naszego gościnnego 
pokoju.

To niedziela — usłyszę głos tutejszego sło­
wika. Kiedy zadzwoniono na mszę św., zeszliśmy 
się wszyscy w kościele.

Patrzyłam z ciekawością na obraz p rzedsta­
wiający św. Józefa, który trzyma za jed n ą  rączkę 
Cłiłopczyka z Nazaretu, który świat zbawił —  za 
drugą trzyma go M atka,Najśw .

Ludu było pełno. Ślicznie rozbrzmiewał głos 
panny R. z chóru; żal mi było, że śpiewać tak 
nie umiem, jakżeuyui jćj chętnie była wtórowała. 
Pomagał jej pan Tyński, który tu u znanego z go

ścinności proboszcza ks. Zak. wraz z rejentem 
noc przepędził. Po  sumie było k ró tk ie  kazanie, 
ale go czytał ksiądz z zeszytu, bo na pamięć nie 
wolno tu mówić naszym księżom. Teraz nastąpiły 
zapowiedzi. Wzięłam książkę, aby się modlić, bo 
cóż mię zapowiedzi nieznanych mi osób zajmować 
mogły! Jednak  na jedno imię mimo woli ks-ążkę 
przymknęłam. Ksiądz czytał: Wielmożny pan J ó ­
zef Tyński z Wielm. panną M. Rumiłło. — Nie 
wiem, czemu ta  niespodziana wiadomość silne na 
uas wszystkich wywarła wrażenie

Praw da, pan Józef mówił mi, że tylko Polka 
uszczęśliwić go uioze — panna R. je s t  Litwinką, 
to jedno. Czemuż mię to tak dziwi?

Pan Józef mówił mi na zabawie ogrodowćj 
tyle grzeczności — może komu innemu zawróci­
łaby się od nich głowa, mnie tyłko dziw to, że 
wtenczas, kiedy mówił obojętnej osobie tyle słów 
pięknych, był już kimś innym do żywego zajęty.

No, moja Janinko złota, czy cię to nie dzi­
wi? Tam to podobnos w tej pustelni oświadczył 
się ciotce i pustelnicy samej o ukochaną mu 
rączkę.

28. czerwca.

Widzieliśmy wczoiaj panny X. konno jadące 
z dwoma wojskowymi. Mówią, że obie są zarę­
czone dwu Rosyaninom. Nie podoba mi się ta ca­
ła rodzina. Panuj- zbyt swobodne w otoczeniu 
męskieni, w którem najprzyjemniej czas im u p ły ­
wa właśnie wtenczas, kiedy żadne oczy starszej 
osoby nie krytykują icli zachowania się. Nie mają 
one zupełnie cechy tych polskich dzieweczek, u 
których przy żywości i wesołości je s t  zwykle pe­
wien tak t  i poszanowanie tego, coby tj lko lekki 
cień rzucić mogło na ich dobre imię.

Słyszeliśmy, że młode te panienki jeździły 
do miejscowości trzy mile odległej, w lekkich 
amazonkach, że jedna  z nich zgrzała się i nagle 
oziębiła i że dzisiaj gwałtownego dostała zapa le ­
nia płuc.

29. czerwca.

Moja Jan inko! Otóż to życie ludzkie! Panna 
Michalina X . już nie żyje! Zapalenie było tak 
gwałtowne, że ledwo godzin kilka trwało. Narze­
czony podobnoś desperuje, matka to samo. Ale 
bo moja droga, wczoraj, jeszcze wczoraj tak była
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wiadań wiarygodnych osób w streszczeniu podaje­
my, znajdujemy charakterystykę tutejszego sądu.

Dnia 6 b. m., w ubiegłą niedzielę, zebrali się 
v sali prezydyalnej tutejszego sądu wszyscy urzę­

dnicy sądowi celem pożegnania J E .  pana Zborowskie­
go. Nader sympatyczny ten dygnitarz sądowy prze­
mówił do zgromadzonych raniej więcój w tych 
słowach:

Przyjazd mój do Rzeszowa miał cel dwojaki: 
raz, aby się przekonać naocznie 6 urzędowaniu p a ­
nów, a powtóre, aby się zapoznać z panami, sie 
bie dać panom poznać i wysłuchać życzeń waszych.
0  urzędowanie tutejszego sądu byłem i jestem na j­
zupełniej spokojny, bo powierzając ster tego sądu 
w ręce p. Lubaszaa, którego znam ja k o  energi­
cznego i zdolnego urzędnika, wiedziałem z góry, 
że pod jego  kierownictwem pójdzie wszystko ja k  
najlepiój. W prawdzie nitznalazłem jeszcze wszystko 
na takim stopniu dobroci, żeby sąd tutejszy za 
wzór jedyny mógł służyć, ale bądź co bądź znała 
złem wszystko w takim stanie, który zniewala mnie, 
z wielką dla mnie przyjemnością, do wypowiedze­
nia panom mojego prawdziwego zadowolenia. J a ­
ko dodatnie strony podnoszę, że rozprawy karne
1 posiedzenia cywilne, j a k  się osobiście przekonać 
miałem sposobność, odbywają się z należytą po­
wagą, z wielką znajomością rzeczy i dokładnością; 
że wszędzie przebija się dążenie do raźnego zała­
twiania spraw ; że wygotowania protokołów i wy­
roków z rozpraw cywilnych wcale nie zalegają, 
ale owszem z pospiechem a gruntownością one 
wypracowane i załatwiane bywają; że śledztwa 
karne z należytym pośpiechem, zgodnie z wnioska­
mi ck. p rokura to ry i państwa bywają prowadzone; 
że sprawy konkursowe, k tóre  zazwyczaj już z na­
tury swój wiele trudności i przeszkód w załatwia­
niu ich sprawiają, nie zalegają —  a sprawy d ro ­
biazgowe w tak  krótkim czasie, jak tego duch 
ustawy wymaga, z szybkością i gruntownością prze­
prowadzane bywają. Z urzędów pomocniczych od­
znacza się wzorowym porządkiem expedytura tak 
sądu obwodowego, jak i sądu powiatowego; spo­
dziewałem się tego, bo tutejszy naczelnik biur po 
mocniczych (p. Niemetz) je s t  znany ja k o  człowiek 
pracy i miłujący porządek. Go się zaś tyczy urzę­
du hipotecznego, to o ile z przelotnego przeglądu 
przekonać się mogłem, księgi gruntowe doskonale 
są prowadzone i w należytym znajdują się p o ­
rządku.

Do ujemnych stron zaliczył JE .  Zborowski: 
że budynek sądowy je s t  bardzo zdezolowany; że 
cele więzienne nie są zbyt czyste — i wezwał za­
raz pana prezydenta Lubaszka, aby w celu usu­
nięcia tych wadliwości, odpowiednie postawił wnio­
ski, a on postara się o to, aby gmach sądowy na­
leżycie został odrestaurowany i uporządkowany. 
Szczególniejszy nacisk położył pan Zborowski na 
potrzebę lepszego umeblowania sali przysięgłych, 
aby sędziowie przysięgli za swoje twarde obowią­
zki przynajmniej wygodniejsze, jak dotąd, mieli 
siedzenia i t. p.

Przeszedłszy dalćj kolejno wszystkie braki, 
jak ie  znalazł podczas rewizyi, oświadczył pan Zbo­
rowski na zakończenie: że życzeniem jego jest, 
aby panowie referenci przyzwyczaili się do zwię­
złego, krótkiego pisania; stronie bowiem pismo 
obszerne nie je s t  potrzebne a referentowi tylko 
wiele przysparza p ra c y ; zresztą referent, który 
dużo pisze, daje sobie świadectwo, że jęd rn ie  wy­
słowić się nie umió. Co do przyznawania kosztów 
procesowych, radził p. prezydent sędziom, aby 
się trzymali tćj zasady, którą  się on w tym wzglę­
dzie kierował, urzędując jak o  sędzia, a m ianow-

zdrową i świeżą j a k  róża, wesoła, śmiejąca —  a 
dzisiaj... Nie mogę dzisiaj pisać więcej.

Same niemiłe niespodzianki. Jed n a  przynaj­
mniej nowina wesoła: Oto mama wraca 15-go 
sierpnia. Przyjedzie tutaj po mnie, a około 20go 
możemy już być razem, patrzyć na siebie i rozm a­
wiać o tysiącznych przedmiotach.

30. czerwca.

Dzisiaj był u nas pan rejent. W ojenka oświad­
czyła mu, że mama przyjeżdża po mnie koło 15-go.

J a  się cieszę niezmiernie, że po tak  długiem 
niewidzeniu zobaczę najdroższą mi matkę, bo już 
bardzo tęskniłam do niej dnia każdego. Każdy 
poranek brak ten dotkliwie czuć mi dawał, brak 
mej najmilszój mateczki. Nie mogłam jćj na dzień 
dobry uścisnąć, a wieczór nie było komu wyspo- 
w iadać myśli, uczuć i uczynków moich, ja k  to zwy­
kłam czynić przed mą matuchną po wieczornój 
modlitwie.

Kocham poczciwą, zacną wojenkę, ale matki 
nikt nam już  w życiu nie zastąpi Janinko! Otóż 
już będę razem z moją najdroższą matką — po­
wiedziałam rejentowi przypomniawszy sobie, iż 
nie raz mówił, że córka od matki tylko w razie 
małżeństwa oddalić się może. Myślałam, iż go tem 
ucieszę, iż rada  jego  spełni się niebawem.

Zbladł i posmutniał, żal mu widocznie, iż mu 
ubędzie osoba, która  tak potulnie jego  upomnień
i przygany słuchała.

—  Panu zostanie Maksym Orzęcki (ten wy­
ratowany przezeń chłopiec) —  powiedziałam, chcąc 
mn dać poznać, że go wiecznie s łuchać będzie.

Uśmiechnął się tak jakoś smutno, że mi aż 
żal było niewczesnego mego żartu.

—  I pani bez żalu opuścisz naszą miejsco­
wość? —  pytał, wpatrując się we mnie tak bada­
wczo, żem oczy spuścić musiała, taką  ma siłę 
wzrok jego.

—  O nie bez żalu, wszak kocham wujeukę, 
Maryę, Helę, nawet Kamieniec cały, chociaż on 
naprawdę rzucał kamienie krytyki na mą ziemię 
rodzinną.

—  I  nikogo już więcej nie pożałujesz pani, 
odjeżdżając z naszych szarych murów? —  pytał 
przeszywając nnę prawie swym badawczym wzro 
kiem.

cie: tam, gdzie sprawa wątpliwa, był w przyzna­
waniu kosztów umiarkowanym; tam zaś, gdzie 
sprawa była jasną, gdzie przebijało pieniactwo i 
złośliwość, przyznawał koszta wysokie, bo tylko 
tym sposobem można położyć tamę procesoinanii. 
Wreszcie zachęcał Ekscelencya panów referentów 
do gruntownego zaznajomienia się z ustawami 
administracyjnemi, aby mogli korzystnie wyręczać 
swego przełożonego; zachęcał też gorąco młodzież 
sądową do ciągłej pracy nad sobą, a wyraziwszy 
podziękowanie p. prezydentowi Lubaszkowi za jego 
sprężyste : umiejętne kierownictwo, raz jeszcze 
wypowiedział zgromadzonym swoje zadowolenie 
z dobrćj a słusznej sławy, ja k ą  się sąd tutejszy 
cieszy, i w sposóu bardzo uprzejmy pożegnał się.

Mowa Ekscelencyi, która, nawiasowo mówiąc, 
trwała trzy kwadranse —  ja k  nas zapewniają, za­
chwyciła wszystsich słuchaczy, a bardzo uprzejmy 
jćj ton, w jakim wypowiedzianą została, podbił 
serca wszystkich.

Popołudniu  tego samego dnia zebrali się 
znowu wszyscy urzędnicy w strojach galowych na 
dworcu kolei, aby Ekscelencyę raz jeszcze po­
żegnać. Przybyli tam prócz nich a w tym samym 
celu także pp. s tarosta  Dr. Fedorowicz, burmistrz 
Dr. Zbyszewski i adwokaci Dr. Rybicki : J)r . 
Reich. Pożegnanie było — nie urzędowe, nie sztywne 
ale szczere, serdeczne. Zegnaliśmy, jak  nam jeden 
ze starszych urzędników opowiada — nietylko 
Ekscelencyę prezydenta sądu wyższego, ale na­
szego troskliwego opiekuna, który ledwie kilka 
dni między nami bawiąc, uprzejmością swą i g rze­
cznością niezwykłą dla każdego i widoczną przy- 
cńyluością, serca nasze podbić potrafił. —  O g o ­
dzinie Z 1/ ,  odjechał pan Zborowski do Krakowa 
w towarzystwie auskultanta  dra. Barańskiego.

Kupcy wobec szalbierstwa.
„Gazeta  polska" wychodząca w Czerniowcach 

zamieszcza pod datą 25 kwietnia artykuł, będący 
illustracyą także i naszych stosunków, dlatego go 
tutaj powtarzamy:

Na polu handlowem bujnie znowu objawia się 
speknlacya bankructwa, jak to każdy przekonać 
się może, przejrzawszy tylko tutejsze gazety nie­
mieckie — a ktoby dokładniej zamierzył sprawdzić 
powyższe twierdzenie, temu bukowińska Izba han­
dlowa mogłaby dostarczyć materyału dosyć.

W przeciągu dwóch dni w tym czasie, zapi­
saliśmy trzy upadłości firm na Bukowinie, a mia­
nowicie: a) Markusa Freya, właściciela niezapro- 
tokołowanego Handlu papieru w Gzerniowcach, —  
b) niezaprotokołowanej Spółki kupieckićj R Kell- 
ner e t G oldbla tt  w Serecie, - c) Wilhelma Wa- 
wrina, kupca w Gurahumora, także niezaprotoko- 
łcwanego.

Trzy zacytowane firmy niekoniecznie należą 
pod rubrykę bankructw spekulacyjnych, lecz kon­
statujemy, iż ruch falimentacyjny w sferach h an ­
dlowych się wzmaga.

Ja k  powszechnie wiadomo, nasze stosunki 
handlowe są w bardzo opłakanym stanie. Składają 
się na to różne powody, jako  to: brak odpowiednich 
kapitałów, zubożenie kraju przez protegowanie 
obcokrajowych przedsiębiorców, drogi kredyt i wi­
doki wojny, zamknięcie granicy itp. a następstwem 
tego wszystkiego: stagnacya w handlu.

Jeżeli powyższe okoliczności już same przez 
się są w stanie zadać cios zabójczy najświetniej 
kwitnącym stosunkom handlowym, tedy chyba i

—• Gdyby mię kto żałował....
Niedokończylam zdania, gdy do pokoju wpadł 

Ju lek  Górecki i jednym tchem wypowiedział:
— Ach! panie! co za nieszczęście! Brat panny 

Teresy  Nabiełło, ten co był inżynierem w Winni­
cy, utonął. Tam w Bohu bito tamy, on jako  urzę­
dnik nawigacyi był obecny. Po ukończonej pracy 
dziennej robotników skąpał się w Bohu, ale tak 
nieszczęśliwie trafił na jakiś wir, czy wreszcie 
kurczów dostał, że się utopił.

Wyobraź sobie Janko  boleść tej kobiety. 
Gałe życie poświęciła dla szczęścia rodziny,' dopo­
magała braciom w kształceniu się na ludzi d a ją ­
cych sobie radę w życiu — i oto ten, który już 
był na pięknem stanowisku, który był jej chlubą 
i szczęściem, ten zginął! Padł, jak  dąb burzą z ko­
rzeniem wyrwani.

Gzy Teresa to przeżyje? o zapewne; są serca, 
których siłą test krzyż, a bodźcem do życia mi­
łość, ale nie ta tuzinkowa; Teresa  zna tę  miłość 
wyższą, co się siebie zaprzeć umie. Ona i w naj- 
większem nieszczęściu znajdzie spokój i uśmiech 
dobroci w stosunkach z ludźmi. Żalącej nikt jej 
nie słyszy — chyba Ten, komu pożalić się warto.

Byłam dziś z Maryą w ormiańskim kościele.
— Módl się do Ducha św., mówiła mi — 

nam potrzeba zawsze wyższych natchnień, a są 
czasem ważniejsze w życiu chwile, które  konie­
cznie tej wyższej opieki potrzebują.

Posłuchałam Maryi —  to moi a dobra wróżka. 
Powróciłyśmy. W ujenka ma niezwykle poważną 
minę. T ak  mi się zdaje, że mi ma coś ważnego 
oznajmić. Lękam się, aby to nie było co sm utne­
go, bo dzisiaj uważałam, że czytała list jakiś  po 
razy kilka, była zadumana, nawet smutna. O B o ­
że! a może to jak a  wieść smutna z kraju  — a 
mianowicie z Królestwa, gdzie je s t  mama?

Z bijącem sercem piłam herbatę, i lękałam 
się iść do wujenki, aby jćj ja k  zwykle podzię­
kować.

Ach! czegóż mi serce tak mocno bije? J a ­
ninko —  lękam się.

—  Zosiu! — oz wał się głos wujenki. — Idę — 
idę już, ale serce jak  miot złowróżbny tak silnie 
kołacze, że myślę, iż mi pęknie z trwogi.

—  Siadaj, rzekła wujenka, wskazując mi miej­
sce obok siebie na kanapie.

— Moja Zosiu! nważam, że zbyt lekko tra-

zby teczneui byłoby dopuszczać, aby przez nieuczci­
wych spekulantów' handel do zupełnej został do ­
prowadzony ruiny. 1 o -le bankructwo, spowodo­
wane przez zbieg nieszczęśliwych okoliczności, za­
sługuje na współczucie a nawet na czynną pomoc 
ratunkową, o tyle rozmyślne, spekulacyjne, powin- 
noby się spotkać z najdotkliwszą karą.

Przypatrzmy się postępowaniu takiego speku­
lanta, a pochwyciwszy niektóre okoliczności, możeby 
łatwiej dało się szkodom zapobiedz i wcześnićj, 
zanim one dotkną kupców poczciwych i społeczeń­
stwa konsumującego.

Lada chłystek ożeniwszy się i otrzymawszy 
paręset guldenów za żoną, zakłada sklep. Z po­
czątku ma same drobiazgi, powoli wyrobiwszy so ­
bie kredyt, zaczyna od przemysłowców i hurtowni­
ków sprowadzać tow'ar, za który zrazu płaci do­
syć rzetelnie — a uzyskawszy tym sposobem pe­
wne imię i zaufanie w świecie handlowym, przy­
spiesza rozmyślnie katastrofę zamówieniami na 
wielką skalę, obstalunkami nie będącymi w ża­
dnym stosunku —  ani z jego stanem majątkowym, 
ani ze zbytem miejscowym.

Wychodzi on poprostu na wyzyskanie prze­
mysłowców i fabrykantów — do dzieła tego nie­
uczciwego znajdzie i licznych pomocników i- po­
średników. Tak zwani spedytorzy, dla uzyskania 
kilku guldenów prowizyi, nie wahają się bynaj­
mniej narazić firm, które zastępują, na oczywiste i 
niechybne straty.

Sprowadziwszy wdęe za kilka a czasem i za 
kilkanaście tysięcy guldenów towaru na kredyt, 
wy sprzedaje takowy po cenach zniżonych, lub wy­
nosi ze sklepu i przechowuje u godnych swoich 
spólników, a kiedy nadejdzie termin spłaty, naten­
czas hurtownik lub fabrykant nie znajduje ani pie­
niędzy, ani towaru.

Bukowińska Izba handlowo-przemysłowa przed 
kilku laty odniosła się do Sądu z przedstawie­
niem podobnych obrazów szalbierstwa —  a c. k. 
Sąd istotnie ściga według prawa takich spekulan­
tów. Prawo atoli, ktoś powiedział, jest instytucyą 
tragiczną, ale ma tę komiczną strouę, iż je obejść 
można. Zdarza się więc, że spekulant dostanie się 
za niecne manipulacye do kryminału, i wysiedzia­
wszy jakiś czas puszczony bywa oczywiście zno­
wu na wolność. Rozpoczyna więc swoje rzemiosło 
na nowo. tylko już na szerszą skalę i na cudze 
imię. P o trah  szalbierz przy drugim debiucie tak 
naciągnąć wierzyciela fabrykanta — i groźbami 
bankructwa, przedstawieniem zupełnej straty nale- 
żytości, iż gdy hurtownik znajdzie jeszcze choć 
trochę towaru w sklepie spekulanta, wtedy rad 
nierad wchodzi w targi — a spekulant nie wsty­
dzi się bynajmniej, za pozostały towar ofiarować 
właścicielowi 50, 30, a nawet 20 procent. Pon ie ­
waż trudno towar napowrót zabierać i kolej opła­
cać a na miejscu szajka jednej kategoryi solidar­
nie się trzymająca za ręce, niczego nie nabędzie, 
przeto szalbierz naiczęściej wygrywa; następuje 
ugoda a niedoszły bankru t staje się na nowo 
kupcem. Co najsmutniejszem je s t  w tój sprawie, 
to to, że koledzy i współwyznawcy takiego oszu­
sta, wcale mu tego za złe nie biorą, przeciwnie, 
uważają go jak o  mądrego „geszaftsmana"4.

Cóż wobec takiej spółki podjąć może kupiec 
rzetelny? Bo pominąwszy, że zagraniczni fabrykan­
ci przez niecne szacherki takie poniosą straty — 
ale skutki ostatnie odbić się muszą na krajowych 
elementach kupiectwa. Kredyt dla Bukowiny d ro ­
żeje, kupcy prawi ponoszą straty, albowiem nie 
sposób wytrzymać im konkurencji, gdyż towaru 
zapłaconego po cenie pełnej, nie mogą przecież

ktujesz życic i jego cele — że ci się zdaje, iż 
jesteś zawsze tą  tuałą, dziesięcioletnią Zośką 
że skakać, bawić się, śmiać i żartować, to całe 
przeznaczenie dorosłej panny. Gzy pomyślałaś też 
kiedy o tem, że możesz pójść za mąż?

— J a  wujenko?
—  Tak, ty Zosiu.

1). lipca.
Rozmowę naszą przerwał niespodziany gość — 

jakiś  pan w interesie do wujenKi. Nie mogę pisać 
dziś wiele —  nasz zwykły gość pan rejent od kilkę 
dni nie pokazuje się tutaj. Smutno mi Janko, mo­
że go obraziłam ?

Ach! jak  mi żal teraz wszystkiego, cokolwiek 
powiedziałam mu przykrego, o jakże niedobrą 
j e s t e m !

On taki dobry dla wszystkich... Nie, nie, 
Janko  ja  bardzo złą jestem — płakać mi się 
chce — [lisać nie mogę.

7. lipca.
Pana Henryka dotąd nie ma. Najniezawodnićj 

gniewa się na mnie. Wujenka pytała mię po razy 
kilka, czemu smutną jestem. Powiedziałam szczerą 
prawdę, że się smucę, iż niedobrą jestem i sp ra ­
wiam ludziom przykrości.

— Gzy prze poininasz sobie, o czein ostatnim 
razem mówiłysmj — pytała wujenka.

— O tak, wyrzekłam, czując, że mi rumie 
niec od ucha do ucha okrył twarz całą.

— A czy Zosia zastanowiła się nad tem, i 
czy mogłaby mi w razie danym odpowiedzieć?

— Najchętniej wujeneczko, tylko że nie ma 
nikogo tutaj, o kim mogłabym dać taką  odpo­
wiedź, jak  sobie życzy kochana wujenka. Wiele 
osób wprawdzie mówiło mi tu rozmaite grzeczności, 
ale o rękę moją nikt się przecież nie stara.

—  Nikt wprawdzie nie mówił w tej materyi 
z tobą, ale ja  cię proszę, abyś wierzyła raczój ta ­
kiej osobie, która ci grzeczności czczych i próż­
nych w oczy nie prawi, bo uważa, iż nie jesteś 
tak próżną, abyś się niemi cieszyć miała. — Jakże 
ci się podoba pan Henryk B.?

Janinko! czułam, że mi do głowy uderzyło 
gorąco, w oczach mi się zaćmiło i nie wiedziałam, 
co mam odpowiedzieć.

—  Jak  ci się podoba pan Henryk? powtó­
rzyła wujenka.

sprzedawać tak tanio, jak ten, co go nabył o 50, 
30 a nawet 20®/0 niżej.

Pośrednim ale rzeczywistym kozłem ofiarnym 
szalbierczycli przedsiębiorstw nareszcie siaje się 
społeczeństwo ja k o  odbiorca. Ono to składa swój 
haracz na stole takiego szalbierza, gdyż fa b ry k a n -„ 
ci w przewidywaniu praktyk niepoczciwych i strat, 
nak ładają  i rzetelnym kupcom znaczne nadwyżki ■ 
procentowe — przez co i towar znacznie staje się 
droższy.

Gzasby już był najwyższy, aby drogą ustawo­
dawczą obmyśleć środek energiczniejszy do po­
wstrzymania raczój „lekkomyślnej k rydy“ — a to 
zapomocą czy kontroli interesu handlowego lub 
też peryodycznych rewizyj, a mniemamy, że i ni - 
cyatywa powinnaby wyjść w tym kierunku z Izby 
handlowo - przemysłowej. Szczególniejszą bowiem 
bywa zasługą, nie srogie ściganie i karanie p rze­
stępstw, ale niedopuszczanie takowych, zwłaszcza, 
że tamując rozwój występku, zapobieży się oraz 
szkodom — a uchroni przed stratami kraj i tak 
zubożały.

Upadek stanu adwokackiego.
Czytamy w tarnowskiój „Pogon i“ :
„Wiadomo, że nietylko po większych mia­

stach, ale także po, drobnych miasteczkach pro- 
wincyonalnych istnieje mnóstwo pisarzy pokątnyehj 
gdzie właściwie dopiero dla ich działalności z po­
wodu braku kontroli większym miastom właści­
wej, szerokie a owocne otwiera się pole. J a k  w 
całśj Galicyi, mamy ich też pełno w Tarnowie i 
w pobliskich miasteczkach: Dąbrowie, Żabnie, W oj­
niczu, Tuchowie, Pilźuie, Radomyślu, Dębicy itd.

Przeciw pokątnemu pisarstwu walczy ustawa, 
walczą sądy — ja k  dotąd — nadaremnie. Gzy] 
walczy też przeciw pokątnemu pisarstwu stan 
adwokacki? Teoretycznie —  być może. W praktv- 
ce jakoś  te stosunki inaczćj wyglądają, bo z adwo- ! 
katów jedni zachowują się obojętnie nie bojąc się 1 
takiej konkurencyi, inni walczą bezsilnie, a meje- 
den znachodzi się taki, co zamiast walki szuka 
zgody z pokątnyini pisarzami, korzysta z ich o b ro - J  

tności między ludem i płaG im stałe wynagrodzę 
nie za stręczenie klientów w sprawach grubszych, 
w drobniejszych zaś sprawach idzie w pomoc po­
kątnemu pisarstwu przez udzielanie swego podpi­
su adwokackiego na elaboratach pokątnego p isa­
rza, byle za to tenże dzielił się zyskiem z swvm 
protektorem. Nie ze świecą też trzeba  szukać 
adwokata, co za kilka dziesiątaków sprzedaje swó| 
podpis.

Gzy tak je s t  u nas; tego dziś poruszać nia 
chcemy, ale że powyższe siowa są prawdziwe, wv- 
kazuje fakt, jaki zaszedł w Kossowie, a który za 
„Direm“ i „Kuryerem lwowskim" podajemy.

W pierwszej połowie kwietnia br. odbyła się 
w Kossowie rewizya u pisarzy pokątnych. Rewi- 
zya spadła na nich całkiem niespodzianie z przy­
czyny, że ck. prokuratorya w Kołomyi, ohoąe w v . 
śledzić sprawcę jednego faiszywego donosu — a 
tutejsi pisarze pokątni nieustannie zarzucają sądy 
fałszywym donosami —  sama zarządziła śledztwo 
i delegowała do tego kossowski sąd powiatowy.

Ponieważ w Kossowie je s t  tylko 5 sądów ich 
urzędników konceptowych, więc ci przeprowadzili 
tylko 5 rewizyi, a mianowicie u Ch. Steinera, M. 
Englera, Leiby Stettnera, Gli. Fiigera i Gh. Weis- 
manna. Rezultat wypadł 'nadspodziewanie obfitv, 
a trzeba wiedzieć, że pisarzy pokątnych je s t  w 
Kossowie przeszło 20 — samych żydków.

— Pan rejent - -  mówiłam z drżeniem w g ło ­
sie, w którym nagromadzone łzy oddawna ulewą 
groziły, pan rejent podobnoś dobry bardzo czło­
wiek —  ale on.... mię bardzo nie lubi wujenciu

— P a r  Henryk B. ciebie nie lubi? powtó­
rzyła wujenka

Któż ci to mówił moje dziecko?
—  On sam mi to okazuje zawsze i wszędzie: 

wszak tyle już od niego doznałam przykrości, że 
na majówce przez niego płakałam.

—  Mylisz się moja Zosiu! Pan Henryk B. 
je s t  dla cienie najlepiej usposobiony, trak tu je  cię 
prawda, jak dziecko rozpieszczone, które  t rzeb i  
nieraz surowością hartu nauczyć, ale to jeszcze 
nie dowód jego nieprzychylności lub braku se re t

— Serca wujenko? On mię nienawidzi! Czyi 
kiedykolwiek rozpogodzi to czoło przecięte mar 
szczką pionową?

—  Moja Zośko — mówiła wujenka — zbyt 
mlodociano patrzysz na świat i ludzi; późniój do' 
piero poznasz, że usposobienie tego gatunku ludzi, 
jak pan Henryk, je s t  rzadkie. W tym człowieku 
jest najzacniejszy charakter, dla własnego szczęścia 
nigdyby nie wyzyskiwał młodocianych serc podo­
bnych tobie istot, gdyby się wprzód nie przekonał, 
że dając rękę  nie uczyniono ofiary. Takie  jak  on 
osoby, nie łudzą wprawdzie tysiącznemi grzeczno- 
stkami, ale i łudzić się nie dadzą. Nieprędko się 
zapalają, ale raz pokochawszy są stałymi, a uczu­
cie to święte uważają ja k o  skarb, którego pozba-' 
wieui, niczeni powetować już ani chcą ani umieją- 
Zranieni w tem, co stanowi ich szczęście całego I 
życia, nie dadzą się już uleczyć. Poświęcenie dla 
sprawy kraju lub kościoła — oto ich cały ra tu ­
nek w tym razie. Proszę cię więc tylko moi* 
dziecko, abyś mu broń Boże nie okazywała z twej 
strony niechęci, chyba że rzeczywiście jest ci tak 
wstrętnym, że sobie przymus czynisz.

— Wujeneczko! kiedy się pan Henryk nie­
zawodnie gniewa, bo już  od tygodnia nie pokazuj* 
się u nas. Gzy nie słaby przypadkiem, lub czy mi* 
się co złego nie s ta ło?  —  i patrzyłam badawczo 
w wujeukę. Przyfiłiżylaiii się ku niej — pocało­
wała mię w czoło. — Pan Henryk przyjdzie dziś 
do nas powiedziała

(C. d. n.)
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Niektórych z rewidowanych zastali pp- sędzio­
wie przy pisaniu pism i podań spornych, a u 
WŁzystkich pozabierali ak ta  stron, które  niesiono 
do sądu w poszewkach. Znaleziono wiele podań 
gotowych z podpisami adwokatów, i nawet czyste 
papiery z podpisami adwokatów, a nadto u j e ­
dnego list frachtowy na pobranie pocztowe w kwo­
cie 6 zlr. W paczce, k tórą  wykupiono, znaleziono 
mnóstwo pozwów i podań egzekucyjnych, a p ra ­
wie u wszystkich rachunki adwokatów kolomyj- 
skich pp. Trachtenberga  i Petuła. Z rachunków 
tych pokazuje się, że panowie adwokaci podpisy­
wali drobne pozwy po 30 ct., podania  egzeku­
cyjne po 50 ct. itp. Wyśledzono i dowiedziono, 
że za jednę  bagatelkę biedni Hnculi płacili po 1 
złr. 70 ct., a więc pisarze pokątni po strąceniu 
stempli i 30 ct. za podpis adwokata, całą resztę 
grabili dla siebie.

Rozprawy z pisarzami pokątnymi dotychczas 
jeszcze nie było, gdyż wszystkie akta  znajdują się 
w sądzie karnym, a z nich można się będzie do­
wiedzieć nie jednej jeszcze ciekawej rzeczy Mi­
mo to i teraz już  mamy smutny dowód, jak to 
n i e k t ó r z y  p p .  a d w o k a c i  n a  h a ń b ę  
B w e r n u  s t a n o w i s k u i p o  w o ł a n i u  s p rz e -  
d a j ą  s i ę  n a  u s ł u g i  p i s a r z y  p o k ą -  
t n y c  h.

Taki dr. Trachtenberg, który coram publicam 
potępia podpisy dla pisarzy pokątnych i przysięga 
się, że im takowych nie wydaje — po cichu pod­
pisuje tym samym pisarzom podania za nędznych 
30 ct., darując resztę swym braciom po narodo­
wości. J e s t  to skandal, a winien tutaj nie sam dr. 
Trachtenberg, ale także Izba adwokacka, która 
powinna przeciw wszelkim takim nieprawidłowo­
ściom służbowym surowo wystąpić. Mamy nadzie­
ję, że w interesie powagi stanu adwokackiego i 
w interesie biednej wyzyskiwanej ludności Izba 
adwokacka zechce raz na seryo wziąć się do tej 
sprawy".

K R O N I K A .

tecznymi funduszami rozporządzać będzie, użyte 
zostaną na zakupno stosownej ilości egzemplarzy 
do bezpłatnego rozdania.

Inicyatorzy mają nadzieję, iż im się uda otrzy­
mać na ten cel dochód z jednego dnia z wystawy 
obrazów Stachowiczów, która  się odbędzie w na 
szem mieście w tym jeszcze miesiącu.

Myśli tej szczerze przyklaskujemy i ze swej 
strony ofiarujemy gotowość pośredniczenia w zbie­
raniu składek.

Nie wątpimy, żs składki raźno pójdą, wszak 
nie wielka kwota je s t  potrzebną. A czyż nie miłe 
będzie to wrażenie, gdy nawet pod strzechą s ło­
mianą w miejsce bezmyślnych bohomazów niemie­
ckich ujrzymy obraz przedstawiający jedną  z n a j ­
szczytniejszych chwil naszej przeszłości dziejowej?

Zjazd pedagogiczny. Wydział Towarzystwa 
kasynowego na posiedzeuiu dnia 10. bm. wybrał 
z grona swego p. Bronisława Pierzchałę na dele­
gata do komitetu obszerniejszego, mającego się 
zająć przyjęciem uczestników zjazdu pedagogicznego, 
który się odbędzie w mieście naszem w lipcu br.

Rada nadzorcza Towarzystwa zaliczkowego 
i kredytowego w Rzeszowie odbyła posiedzenie 
w Siudę dnia 9. maja br. i ukonstytuowała się 
w ten sposób, że na prezesa wybrano p. H enryka 
Straszewskiego, na jego zastępcę p. Władysława 
Szmydzińskiego, na sekretarza p. Dr. Rodryka Alsa 
a na jego  zastępcę p. Wilhelma Hellina.

Dom bankow y Matzner i Holzer w Rzeszo­
wie otwiera w Nowym Sączu filię kantoru b an ­
kierskiego, a to z dniem 15. czerwca b. r.

Z „Sokoła." Na posiedzeniach Wydziału „So­
koła"' z dnia 27 marca i 8 maja b. r. przyjęto 
do wiadomości sprawozdanie komitetu ślizgawko­
wego, które wykazuje w przychodzie 242 zlr. 75 ct., 
w rozchodzie 221 złr. 33 ct. a więc zwyżkę w kwo­
cie 21 zlr. 37 cnt, Zwyżkę tę postanowiono wcie­
lić do bieżących funduszów Towarzystwa. Skarbnik 
p. Tadeusz Stanisz przedstawi! rachunki za mie­
siąc kwiecień, z których okazuje się dochód T o ­
warzystwa w kwocie 42 złr. 83 cnt., rozchod 
w Kwocie 11 złr. 7 cnt., a więc 31 złr. 76 cnt. 
na rachunek majowy. Uchwalono następnie pozo­
stawić p. Antoniego Bieńkowskiego, który z Rze­
szowa wyjeenał, jak o  członka założyciela z uwol­
nieniem od wkładek, a to w dowód położonych 
przezeń zasług około rozwoju i dobra Towarzy­
stwa. Przyjęto do wiadomości wystąpienie p. Bro­
nisława Rybakiewicza z grona członków, a przy­
ję to  w poczet członków pp. Bolesława Hellera i 
Jana  Maraszewskiego. Uchwalono ze względu na 
letnią porę znieść trzecią godzinę giinuastyki i 
przywrócić dawny porządek tak, że nadal będą 
się odbywać ćwiczenia tylko we wtorki i piątki, 
każdym razem od 0 y s do 7V2 godziny wieczorem.

Uchwalono wreszcie urządzić dnia 27. b. m. 
wycieczkę członków „Sokoła* do Przew orska na 
wj stawę rolniczą, a w drugiej połowie czerwca 
festyn ogrodowy, którego urządzeniem ma się za­
jąc osobny komitet w tym celu wybrany.

N adanie prezenty . Namiestnictwo nadało pre- 
zentę na opróżnione łacińskie probostwo regiae 
collationis w Przewrotnem ks. Józefowi Pudle, pro­
fesorowi przy łacińskiem seininaryum w Przemyślu.

D odatek roczny dla gim nazyum  rzeszow ­
sk ieg o . Przy roztrząsaniu w Kole polskiem w Wie­
dniu dnia 6. bm. tytułu wydatków na utrzymanie 
gimnazyów, zażądał p. Sawczyński upoważnienia 
do przemówienia w Izbie poselskiej w sprawne po­
parcia petycyi miasta Rzeszowa, proszącego o 
uwolnienie od płacenia rocznego zasiłku w kwocie 
3000. zł., k tóry  to zasiłek zobowiązała się gmina 
tutejsza wypłacać corocznie, kiedy 'gimnazyum za­
kładano. Kolo polskie udzieliło p. Sawczyńskiemu 
żądanego upoważnienia. Ciekawi jesteśmy, jaki 
koniec weźmie ta sprawa.

G eneralny in sp ek tor  szpitalów wojskowych, 
Dr. Wacław Hoor, bawił w tych dniach w Rzeszo­
wie, skąd następnie udał się do Przemyśla

Do Rady pow iatow ej tarnobrzeskiej, przy 
wyborze uzupełniającym z grupy większych posia­
dłości, wybrany został p. Józef Łapiński, naczelnik 
gminy miasta Rozwadowa.

D o Rady pow iatow ej ropczyckiej, przy wy­
borze uzupełniającym z grupy gmin wiejskich, wy­
brany został gospodarz Marek 8 tręk .

W ystaw a obrazów  w R zeszow ie. Dowiadu­
jemy się, że za staraniem stowarzyszenia oświaty 
ludowej, a raczej gorliwego członka jego p. Dra 
Steczkowskiego, odbędzie się w dniach 28 i 29 bm. 
wystawa obrazów malarzy Stachowiczów, w większej 
sali szkoły żeńskiej. Bliższe szczegóły, dzis nam 
jeszcze nie znane, podamy w przyszłym numerze.

K onkurs. Wydział krajowy ogłasza w urzę­
dowej gazecie konkurs celem nadania 8. galicyjskich 
funduszowych miejsc w ck. wojskowych zakładach 
wychowawczych.

S a b sty tiita  poszukuje c. k. notaryusz w Rze­
szowie, pan Jan  Pogonowski.

Jeszcze  o o św ie tla n iu  dom ów. Już kilka razy 
użalaliśmy się, że w wielu domach sienie lub ko­
rytarze wcale nie bywają oświetlane; że właściciele 
owych di.mów ignorują rozporządzenie Magistratu 
w tej mierze wydane i w tym celu zwróciliśmy 
uwagę naszej policyi. Ze smutkiem atoli konstatu- 
jr a iy  fakt, że sarna policya ignoruje owo rozpo­
rządzenie Magistratu, gdyż mimo naszej uwagi nie 
wykonuje ona kontroli w owych domach w sa­
mem sercu miasta, ba! nawet tuż przy Magistracie 
położonych, panują ja k  dawniej... ciemności egipskie.

K rajowa kom enda żandaruieryi wydala poste­
runkom polecenie, ażeby patrolujący żandarmi w 
myśl życzenia Wydziału krajowego troskliwie śle­
dzili, o ile pojedyńcze gminy spełniają swe powin­
ności pod względem wykonania policyi miejscowej. 
Ujemne swe spostrzeżenia mają komunikować w la 
dzy przełożonej, która odniesie się do kompetentnych 
organów, ażeby złemu, pochodzącemu często z nied 
balstwa i indolencyi, zaradzić.

Wiec ręk od zie ln ik ów  g a licy jsk ich  odbędzie 
się d. 27. maja br. we Lwowie w sali ratuszowej
0 godz. 11. rano. Na porządku dziennym stoi sp ra ­
wa dostawy artykułów potrzebnych dla armii, wy­
stosowanie memoryału do delegacyi w celu zmiany 
dotychczasowego centralistycznego rozdawnictwa ro ­
bót, uchwalenie petycyi do Rady państwa i mini­
sterstwa spraw wewnętrznych celem otrzymania robót 
przez tutejsze stowarzyszenia przemysłowe, w końcu 
wybór kom isji w celu założenia konsorcyum ma­
jącego zająć się dostawą. Sprawy te  są nader wa­
żne, to też wiec będzie niewątpliwie bardzo liczny
1 ożywiony.

S łow u ik  sa lon ow y. Karty z zaproszeniem: 
Nakaz podatkowy za przyjaźń. Ohapeau claąue: 
Jedyna odznaka, dająca możność odróżnienia gościa 
od służącego. Frak: uniform w czasie nudów. De- 
koltowane suknie: złośliwość, jeśli za mało, bezwsty- 
dność, jeśli za wiele, a zbrodnia, jeśli niczego nie 
dozwalają dojrzeć. Puder: inączna rosa na zwiędłych 
kwiatach. Brylanty: maleńkie kamyczki, na których 
często potyka się cnota niewieścia. Perły : oznacza­
ją  łzy. Ale je s t  na swiecie więcej nieprawdziwych 
łez, aniżeli fałszywych pereł. Taniec: jedyny środek, 
aby żonę cudzą porwać w objęcia. Toast: szczęśli­
wa sposobność do podniesienia się ze swego miejsca. 
Pokój do palenia: schronienie dla pozbawionych 
dachu.

W ychodźtwo do A m eryk i. Wielokrotnie już 
austryackie i węgierskie władze korzystały ze spo­
sobności, aby upomnieć ludność Monarchii przed 
em igracją  do Ameryki północnej a przedewszyst- 
kiem do Stanów Zjednoczonych. Ostatniemi jednak 
czasy nadeszły do Europy także z południowej Ame­
ryki, mianowicie z Brazylii relacye, pizedstawia- 
jące los wychodźców europejskich w południowo­
amerykańskich państwach jako  nadzwyczaj smutny. 
Wychodźcy z Europy dostają się tam po większej 
części przedsiębiorcom, którzy używają ich do cięż­
kiej pracy, źle się z nimi obchodzą, nędznie płacą 
i wyznaczają jak o  dozorców nad nimi murzynów. 
Powrót do Europy jest trudny, albowiem przedsię­
biorca domaga się w takim razie zwrotu szkód, na 
jak ie  mniema się być wystawiony skutkiem ubytku 
siły roboczej, a bardzo nie wielu jest takich, k tó ­
rzy są w stanie złożyć żądany wykup. Wobec p o ­
dobnych stosunków należy odradzać jak najusilniej 
w interesie samych wychodźców przed em igracją  
zarówno do północnej jak południowej Ameryki.

Jak to  j e s t  ź le  zostaw iać dzieci bez op iek i 
s ta rszy ch  osób. Przed kilku tygodniami na przed­
mieściu Warszawy, Pradze, Ksawera Trausoldowa, 
żona garbarskiego robotnika, zostawiła w domu 
dwoje dzieci, zamknęła je  na klucz, a sama zaniosła 
obiad mężowi. Za godzinę Trauso ldow a wróciła a 
otworzywszy drzwi, spostrzegła w mieszkaniu gęsty 
dym i tlącą się na łóżku pościel. Zaczęła tedy nie- 
szczęśliua macka wołać pomocy, krzycząc: ratujcie 
moje dzieci! Ludzie przybiegli, otworzyli drzwi i 
okna, a gdy się dym przerzedził  zauważyli w k o ­
lebce sześcioletniego Iguasia, obejmującego trzy je, 
tnią Marynię. Oboje jednak  byli inieżywi, a lekarz 
nie mógł icli już ocucić. Nieszczęśliwa m atka z wiel­
kiego zmartwienia wskutek utraty dzieci dostała 
obłędu, a i ojca ogarnęła straszna rozpacz. Jak  
się późniój przekonano, ogień na pościeli wszczął 
się od tego, że mały lgnaś bawił się zapałkami i 
takowe jedną  po drugiej palił.

W iadom ości policyjne. W czasie od 4 do 
12 maja przytrzymała policya miejska 22 osób a 
mianowicie: za kradzież 2, za wstręt do pracy 
celem, zmuszenia do robót 6, za wałęsanie się po 
nocach i nierząd 2, za przekroczenie przepisów 
meldunkowych 3. za przekroczenie regulaminu 
służbowego 2, za dręczenie zwierząt 2, za prze­
mycanie wódki 3, za zanieczyszczanie placów i 
ulic 2. Z tych oddano do sądu 2, a policyjnie 
ukarano 20. Szupasem przybyło 3, po odbytej ka­
rze z sądu 4, odesłano szupasem 5, czekają na orze­
czenie 2 osoby.

Z Izby sądowej.

(L osow an ie  sędziów  p rzy sięg ły ch ).

Na czerwcową kadencyę sądów przysięgłych, 
która ‘w tutejszym sądzie obwodowym rozpocznie 
się dnia 1 czerwca, zostali wylosowani:

1. Jak o  g ł ó w n i  p r z y s i ę g l i :  Piękoś 
Adam, stolarz w Sokołowie; Szczygieł Jan , rolnik 
w Kąkolówce; Ry.eszutek Jakób , rolnik, w Zabo- 
rowie; Rozborski Jan, rolnik w Zgłobniu; W ode­
cki Jan, ck. notaryusz w Przeworsku; Dr. Segel 
Edward, lekarz w Rzeszowie; Wójcik Michał, rol­
nik w Bielinach; Witkiewicz Jan, rolnik w P y ­
sznicy; Piechowski Jędrzej, rzeźnik w Głogowie; 
Olszański Michał, ślusarz w Kolbuszowy doi.: 
Januszewski Stanisław, stelmach w Kolbuszowy 
doi.; Stępień Jan, rolnik w Brzostowej górze; 
Zardecki Bolesław, dyrek to r kasy zaliczkowej w 
Łańcucie; Żurawski Kazimierz, wlasc. reai, w P!l- 
cliowie; Dr. Zagórski Adam, lekarz w Rzeszowie; 
Nenmanowski Tadeusz, dzierżawca w Mikulicach; 
Patryn Franciszek, wlaśc. real. w Strzyżowie; P a ­
sterz Józef, rolnik w Staroraieśoiu; Płonka Piotr ,  
rolnik w Pobitny; Worosz iMichał, rolnik w Zgło- 
bniu; Buczek Józef, właśc. real. w Rzeszowie; S tę ­
pień Adam, rolnik w Dzikowcu; Koziarz Józef, 
garncarz w Sokołowie; Swoboda Wilhelm, ofic. 
pry w. w Nisku; Szela Józef, rolnik w Czadeckim 
przedin.; Babka Jędrzej, ro ln :k w Woli dolnej; 
Stachurski Kazimierz, rolnik w Budziwoju; Kraus 
Aleksander, wlaśc. real. w Baranowie; Małodobry 
Łukasz, szklarz w Głogowie; Dr. Koncewicz Jan , 
lekarz w Przeworsku; Uclunan Jan ,  rolnik w Ko- 
sinie; Borkowski Kasper, rolnik w Lipnicy: Dr. 
lllasiewicz Ludwik, adw. w Rzeszowie; Zak Mar­
cin, rcdnik w P ław ie; Olech Szymon, właśc. real. 
w Wystfki ad Łańcut; Dr. Koppel Otto, aów. w 
Rzeszowie.

II. Jak o  p r z y s i ę g l i z a s t ę p c y :  Szwarz- 
bart  Natan, krawiec w Rzeszowie; Bergstein Adolf, 
kupiec przyb. pis. w Rzeszowie; Bednarski liu- 
dwik, właśc. real. w Rzeszowie; . \Vacntel Noe, ku­
piec w Rzeszowie; Rosenbaum Izrael, właśc. real, 
w Rzeszowie; Buch Saul, kupiec w, Rzeszowie; 
Kanarek Joel, kupiec w Rzeszowie; Switlili A nto­
ni, rzeźnik wr Rzeszowie; Bergel Eliasz, właśc. 
real. Rzeszowie.

Zapiski literacko  -  artystyczne.

—  Ś w iatła  i c ien ie. Pod tym tytułem wyszła 
świeżo w Rzeszowie nakładem księgarni J. A. Pelara 
(U. Czerny) nowelka, napisana przez Henryka 
Strokę, nauczyciela tutejszego seininaryum nauczy­
cielskiego. Ocenę je j  pozostawiamy do przyszłego 
numeru.

— A lek san d ra  baronow a Liide, znana w mie­
ście naszem z lat dawniejszych, przybędzie do Lwowa 
z końcem b. m. na kilka gościnnych występów  
w tamtejszym teatrze. Pani Liide je s t  ar tystką 
Wielkiego Teatru  w Warszawie, gdzie od lat kilku 
po porzuceniu seeuy krakowskiej przebywa.

— O pannie K azim ierze H eller . W spra­
wozdaniu komisyi artystycznej we Lwowie dla 
nadzoru sceny i opery polskićj, wydanem za czas 
od 1. stycznia do końca marca-br., czytamy między 
innemi następującą ocenę gry i śp.ewu naszej młodej 
debiutantki: „W  roli „Carmen41 wystąpiła kil&a 
razy młoda debiutantka p. Heller, która odegrała 
i odśpiewała tę rolę z wielkiem powodzeniem. 
Głos jej je s t  świeży, obszerny, umiejętnie wyro­
biony i gra, na debiutantkę, bardzo poprawna. No­
wą tę śpiewaczkę tylko zachęcić można do dalszśj 
pracy, przy której wytrwałość i zamiłowanie dopro­
wadzą do prawdziwego artyzmu, a Dyrekcyi zale­
ca- wypada ja k  najmocniej, aby młodą tę i wiele 
obiecującą śpiewaczkę pozyskała dla miejscowej 
sceny.“

D Z I AŁ  EKONOMICZNY.
—  K olej lok a ln a  z D ę b ie j do J asła , „ci ta ra

Presse“ donosi, że konsorcyum, na którego czele 
stoi ks. Eustachy Sanguszko, przedłożyło już mini­
s terstwu szczegółowe plany budowy i plany finan­
sowania potrzebnych do budowy funduszów. K on­
sorcyum obowiązało się równocześnie do budowy 
przedłużonej linii z Ja s ła  do E penes  i do wybu­
dowania na żądanie rządu l i n i i  z R z e s z o w a  
d o  J a s ł a .  Koszta budowy są obliczone na 
3,600.000. złr. Budowa i dostarczenie funduszów 
mają byc powierzone firmie berlińskiej Soeaaerup 
i Sp., a prowadzenie rucha oddane dyrekcyi kolei 
paristwowćj.

—  W iosenne p rem iow anie k on i odbędzie 
się tego roku w Przeworsku dnia 26. maia.

Sprawozdanie tygodniowe izby interesów  Tew arzytlw a ro lo . 
oLr Rzeszowskiego z d. 8. bm.

Rzepak 8 .75—8 . — pszenica S.70. — 7.— ży to  4 ,8 0 - 5 .1 5  
jęczmień 4 80—5.20, owies 4 ,50—4.80, wyka 5 .—5.30, ta ta rk a  
6.— 7.10 konicz 28.—30. groch 5.50 — 6.50. bób 4 .5 0 .—5. 
ziemniaki 1.60—2. okowita 2 3 .7 5 —24. (Oeny za 100 kilo).

Ostatnie wiadomości*
B u d s p e s t. C o r  r. donosi, iż hr. Ta_ue 

oznajmił klubom prawicy, że w razie nieprzyjscia 
do skutku ustawy o opodatkowaniu spirytusu, g a ­
binet poda etę do dymisyi, poczem Węgry nie 
troszcząc się już wiele o sprawy przedlitawskie, 
zaprowadzą u siebie samodzielnie akcyzę od spiry­
tusu i cukru. —- W podobnym duchu brzmią także 
ostatnie wiadomości wiedeńskie. Obrady budżetowe 
wloką się bowiem bez końca, a jeżeli tak  dulej 
pójdzie, to ani ustawa spirytusowa ani cukrowa 
nie będą już uchwalone w tegorocznej sesyi, gdyś 
w pierwszych dniach sierpnia muszą się zebrać 
Delegacye.

Do Londynu miały nadejść niepokojące wia­
domości o przygotowaniach, jakie Rosya czyni na 
granicach Afganistanu i Persyi. Sądzą, że wiado­
mości te mają tylko ten cel na oku, aby odwró­
cić uwagę Anglii od zabiegów rosyjskich na pół­
wyspie Bałkańskim. Bo że Rosya rzeczywiście do 
wywołania jakiegoś przewrotu tam zmierza, dowo­
dzi najświeższe okazanie się zbrojnych barci w oko­
licy T in a  nau granicą serbską i w okolicy Rado­
mira. Randy zostaiy rozprószone ale za lada dzień 
mogą się pojawić nawet, i liczniejsze.

D a i l y  N e w s  pisze: Na formalne życzenie 
cara zażąda ks. Bismark niebawem, aby Porta  
ogłosiła „złożenie z tronu ks. Koburitskiego". — 
Bardzo wątpimy, aby ks. Bismark skłonił się do 
przedsięwzięcia kroku, o którym wie z góry, ib  
nie przyda się na nic.

R e p u b l i ą u e  f r a n ę a i s e  ogłasza ar ty ­
kuł podpisany przez Spullera, zdradzający nieza­
dowolenie oportunistów z F loqueta Jeżeli gaoinet 
nie da energiczniejszego znaku życia, to koncen- 
tracya przeciw boułangeryzinowi rozbije się natych­
miast.

B ou lan lę r  w towarzystwie najbliższych sateli­
tów, odjecłiał do Dunkierki. Na dworcu żegnało 
go około 300 osól), wydając na c z e ść  jego okrzyki.

Reoaktor odpow, i wydawca Karot Nov&k.

Rubryka „N adesłane1* nie pochodzi od Redakcyi k tóra Mi 
za nią odpowiedzialności na siebie nie przyjmuje.

JST A D B S Ł A U B . __________

Z powedu przesiedlenia się do Kra­
kowa ordynować będę tylko do 22. b. m.

Dr. J* ttandrow sk l
lekarz - dentysta.

Rzeszów dnia 12 maja 1888.
M iauow auia .  Rada szkolna krajowa zamiano­

wała prowizoryczną nauczycielkę, Stanisławę Pesz- 
kowską w Zassowie, rzeczywistą nauczycielką szko­
ły etatowćj w Sędziszowie.

Żałobna rocznica. Dnia 16. bieżącego miesią­
ca przypada rocznica śmierci nieodżałowanego ni­
gdy Dra. Mikołaja Zyblikiewicza, byłego Marszał­
ka krajowego.

f  Zoila K ołak ow sk a , żona wychodźcy z r. 
1864, matka Klemensa Kołakowskiego, redaktora  
czerniowieckiej Gazety Polskiej, zmarła d. 7. trn. 
we Lwowie, przeżywszy 47 lat.

f  Józefa  z U śc ień sk ich  H oppe, przeżywszy 
lat 60. zmarła 12. bm. w Sędziszowie. — Pogrzeb 
odbędzie się 14. bm.

Rady m iejsk iej. Nadzwyczajne posiedzenie 
Rady miejskiej odbyło się w piątek d. 11. bm. 
Na porządku dziennym był tylko jeden punkt, a 
to sprawa dalszego odstąpienia około 7 morgów 
gruntu na błoniu, dla celów wojskowych, a mia­
nowicie ną budowę krytej ujeżdżalni i zwykłej 
otwartej. Po przeszło jednogodzinnej debacie, w 
której zabierali głos kilkakrotnie radni Dr. Fecht- 
degen, Dr. Rybicki, Pogonowski, Dr. Segel, Nie- 
rnetz, Dr. Binder, uchwaliła Rada odstąpić na w ła- 
sność w mowie będące grunta, za pewnem wyna­
grodzeniem, a co do układów względem ustanowie­
nia ceny kupna uchwalono na wniosek Dr. Rybi­
ckiego nad sprawą tą jeszcze poufnie się zastano­
wić. —  Wniosek radnego Edw. A n a y a  przyjęto 
jako naglący jednogłośnie, a mianowicie ażeby w 
sprawie dodatku r.a utrzymanie gimnazyum płaco­
nego przez miasto rocznie w sumie 3000 złr. (^do­
tąd przeszło 100.000 zapłacono już  rządowi) odnieść 
się telegraficznie do posłów Sawczyńskiego, Hr. 
Hompescha, Hr. Tyszkiewicza i ks. Ruczki z prośbą 
o poparcie w Radzie państwa petycyi gminy tu 
tejszej o uwolnienie od tego ciężaru, gdyż j a k  wia- 
domoj sprawa ta była w Kole polskiem 6. bm. 
omawianą, a p. Sawczyńskiego upoważniło Kuło 
do omówienia jej w Izbie puselskiej. Telegramy 
te  zostały dziś wysłane. Wniosek naglący p rzed ­
stawiony przez Dr. Segla w sprawie cegielni dla 
braku kompletu nie przyszedł pod obradę.

Z „K oła praw ników ". Z powodu braku  od­
powiedniej liczby członków, zapowiedziane na 6. 
bm. trzecie miesięczne posiedzenie członków Koła 
prawników nie przyszło do skutku. Ponownie po­
siedzenie to zapowiedziane zostało na ju tro  dnia 
13 maja. Porządek  dzienny podaliśmy w przeszłym 
numerze.

Ju tro  o godz. 3 popołudniu odbędzie się 
w sali magistratualuej posiedzenie pp. rękodz ie l­
ników i przemysłowców celem omówienia statutu 
dla zawiązać się mającego stowarzyszenia „Gwiazdy."

„Gwiazda". Komitet wybrany przez walne 
zgromadzenie członków stowarzyszenia oświaty lu ­
dowej, celem przygotowania statutów dla nowego 
stowarzyszenia „Gwiazda", na posiedzeniu w (i. 
10 bm. czynność tę załatwił i jutro dnia 13 maja 
przedłoży sta tuta  zgromadzeniu rękodzielników.

S z la ch etn e  zam iary. Rzucona przez prof. 
Dra. Rostafińskiego w Krakowie myśl względem 
i'eprodukcyi obrazu mistrza Matejki „Kościuszko 
pod Racławicami", nie przeminie bez skutku. Koło 
artyst. liter, w Krakowie podjęło się urzeczy­
wistnienia tej myśli. Gdy mistrz Matejko ze swej 
strony z szlachetną życzliwością popiera ten za­
miar Koła, przeto w celu wysłania potrzebnych 
na pomienioną reprodukcyę funduszów, danym ma 
być w Krakowie już w najbliższych dniach wielki 
festyn ogrodowy, którego urządzeniem gorliwie 
zajmuje się wybrany komitet.

Nasze miasto nie pozostaje w tym względzie 
w tyle. J a k  się właśnie dowiadujemy, grono tutejszej 
niłodzieży postanowiło zająć się również zbieraniem 
Bkładek na ten cel, które albo przesłane zostaną 
komitetowi właściwemu, albo gdy tenże dosta­
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Władysław Olszewski
w Rzeszowie, na Gyganówee, N r. 405, 

poleca swój

WIELKI SKŁAD TRUMIEN
metalowych, wielkich i małych, z drzewa 
dębowego i miękkiego politurowane i la­
kierowane; posiada: karawan, obicia poko­
jowe, urządzenia katafalkowe, w ieńce, kapy
i podejmuje się zarazem » szelkich urzą­
dzeń pogrzebowych po najtańszych cenach.
Przyjm uje wszelkie roboty fabryczne n e  
blowe itp. jakoteż  w szelkie reparacye w 
zakres stolarski wchodzące i wykonuje 
takow e starannie w jakna jkrótszym  czasie.

Polecając się względom Szan. P ub li­
czności, pozostaje z wysokim szacunkiem.

Władysław Olszewski.
/6 - 5 2 ) .

W szech nauk lek a rsk ich

Dr. Jakób Bujniewicz
po odbyciu  praktyki  przy 
szpitalach wiedeńskich za­
mieszkał w Rzeszowie, 
przy ulicy łaniej  w dom u 
Wuej  Ni eugebauero  we j, 

T. piętro.

PBOPIUfAriA
w d o b r a c h  G ó r a  R o p c z y c k a  i S ę d z i s z ó w  

do wydizlerisawioiii*
z dniem  1 lip ca  r. b. na la i  3 do 1 lip ca  1891.

Zgłoszenia przyjmuje Zarząd dóbr w Górze Ropczyckiój (poczta 
Sędziszów) zapomorą ofert pisemnych opieczętowanych, 7, dołącze­
niem kaucyi na propinacyę w dobrach Góra Ropczycka w kwocie 
2000 zh \,  a na propinacyę w dobrach Sędziszowskich w ilości 

2000 złr. — najdalć) do dnia 1 czerw ca r. b.
O bliższych warunkach tej dzierżawy dowiedzieć się można u

samego Zarządu.
(536 3— 1), ■ Z arząd dóbr Góra R opczycka i Sędziszów .

E K O N O M
ukończony uczeń szkoły Czerni­
chowskiej z kilkuletnią p rak ty ­

ką przy większych gospodarstwach, 
wolny od wojska, poszukuje zaraz 

lub od ś4 \ Jana  r. b. posady. 

Bliższą wiadomość udzieli p. A.
B orów ka w R zeszow ie.

(538. 1 - 2 ) .1* '

W  ogrodzie w  Staromieściu
są do na byc ia  

po e o n a c h  p r z y s t ę p n y c h
flance kw iat ów  letnich ,  rośl iny 
w a zo n o w e  i j a r z y n y  j a k  k a la ­
fiory,  rzodkiewki ,  sa ł a t a  etc.  

Z g ło szen ia  i za mów ien ia  p r z y j ­
muje o g ro dn ik  

F r a n c i s z e k  K u c h a r c z y k .
(537. 1—3).

PO
poleca

I> It l  K A It \  I A
E. F. ARVAYA

w Rzeszowie.
K s. Isakowicza. K azania o Męce pańskiej 

i nauki przygodne . .
Kb. Załuskiego. Bractwo różań ­

cowe N . M aryi Ranny 
Ka. Kuczborskiego. Katechizm  

rzymski 3 tomy (w księ­
garstw ie zupełnie wy­
czerpany)

K i  Janiszewski. Dwadzieścia 
mów i kazań przygodnych 

Ka. G ratiy , M oralnuś, i zasa­
dnicze prawo historyi 

.C hw ała B ogu“ Banu naszemu. 
Książeczka do nabożeń­
stwa dla pobożnych dzie­
ci, opr. w płótno . .

1.50 ct.

65

2.50 

75 

40

25

Harwot. Za9ady wychowania , 50
H affer — Kohn. K ultura łąk  . 1.— 
Strzelecki. Las w stanie natury 1.20
Godzień. Gospodarstwo w cha­

cie wiejskiej . . .  20
N auka  robienia kwiatów bez 

pomocy nauczyciela z 239 
rycinami . . . 1.—

Zwyczaje towarzyskie (Le sayoir-
yiyre) . . . .  70

Sarnecki: Owale i profile . . 1.—
K w iatki polne, poezye tom I I  . 1.—

Sonklar, Lehrbuch der Geogra- 
phie f. k. k. Mil itiir, Real 
u. Cadetens< hulen ł Theil 1 .—

Die b jianische System atik in 
ihrem Y erhaeltniss zur 
Morphologie . . . 1 .—

Griinfeld, Kompendium der Au-
genheilkunde . . . 3.50

H um oristischer Amorette.nkranz,
12 fotopr. gabinetowych 
opr. . . . .  2 .—

Die G ruppirur.g der M itglieder 
de9 oester. A bgeordne- 
t< nLauses tn der W ahl- 
periode 1885—1891 

Koblmann Kuhiktabellen tiber 
rundę, geschnittene und 
beschlagene Iló lzer, naeh 
Metermass. . . . 1

Schroeder, Lehrbuch der Da- 
menschneiderei zum 
Selbstunterricht . . 2

Z ipperlin, Der illnstrirte Haus- 
thierarzt, m it 320 flolz- 
schnitten. opr. . . 3

Singer, Sollen die Juden  Christen 
werden ?

Kopp, Z ur Judenfrage
(503. 7—?).

50

50

50

60
60

D r .  J .  fi.

N iem a bolu  zębów  ten, 
który używa prawdziwej i po ­
wszechnie znanej
Wody anaterynowćj do ust

c. k. nadworn. 
dentysty 

w W iedniu. 
Jestto  najwyborniejszy środek prze­
ciw wszystkim bolom zębów i dziąseł; 
w połączeniu zaś

z Dr. Poppa proszkiem 
do zębów lub pastą do zębów
utrzym uje zawsze zdrowe zęby, co się 
przyczynia jedynie do dobrego trawienia.

Dr. Poppa p lom ba zębowa,
jes t najlepsza do wypełniania dziura- 
wych zębów.

_  Dr. Poppa arom atyczne mydło 
Ziołowe wypróbowane przeciw wszel­
kim nieczystościom cery i wyborne do 

kaffiali

Poppa
olejowe ze słoneczników mydło, najle­

pszy środek toaletow y.
Ceny: W oda anaterynow a do ust 

50 ct. 1 złr. i 1.40 ct. — P asta  ana­
terynowa do zębów w .słoik acli złr. 
1.22. — Arom atyczna pasta do zębów 
po 35 ct. — Proszek do zębów w pu­
delkach 63 ct. — Plom ba do zębów 
w pudełku 1 złr. — Mydło ziołowe 
30 ct. — Mydło olejowe ze słoneczni­
ków 40 ct.
j | # “  O strzega się wyraźnie przed na­
bywaniem fałszywej wody anaterynowej, 
która według analizy najczęściej szko­
dliwie działa.

S k h d  głow nj : w W iedniu
Bognergasse Nr. 2.

Składy w R Z E S Z O W IE : J .  SchaiUer 
i rip., apt. A .  Karpiński, apt, W. K a ­
linowski, drogi J .  B. Zacharski. lmnflel 
galant. Jak o h  K ostkiewicz; w B L A - 
Z O W K J: Kam ieniobrodzki; w G Ł O - 
G O W IE : apt. J .  B ursa; w JA R O ­
S Ł A W IU : a Al. K. Rohm i apt. L. 
W isłocki; w L E Ż A JS K U : apt. L. 
Jlenker; w Ł A Ń O U o lE : apl. M.
Schulz; w PR Z E W O R S K U : apt, Wł 
Sw ita lsk i: w R A D O M Y Ś L U : apt:.
J .  Masłowski; w R O P C Z Y C A C H : 
apt. M. Żym irski; w R O Z W A D O ­
W IE : apt. J .  Czarnecki; w SO K O ­
Ł O W IE : apt. J .  Dańczak; w S T R Z Y ­
Ż O W IE : apt. W. Zajnczhgwłki; w 
S Ą D O W E J W IS Z N I: a n t .W . Wlo- 
dzirairski; w K R A K Ó W  C U : apt. P . 
W alczak; w R A D Y M N IE : apt. M. 
Świechowski; w JA W  O K O W IE : <■ pt. 
L. Lachowicz; w L U B A C Z O W IE ': 
apt. L . Lachowicz; w D O B R O M ILU  : 
apt. M. Grotowski. (5ul. 29—14).

Piwo Pilzneńskie
EKSPORTOWE

w butellŁacłi poleca

RESTAURACYA
J. K leinm anna w  Rzeszswie,

p rz y  ulicy  p ańsk ie j

M m  y< w o l s k i e

Krople żołądkowe.
Środek z n a k o m i c i e  d z ia ła ją c y  na  w s z e l k i e g o  ro d z a ju  c h o r o b y  żołądka.

Marka ochronna. Niezrównany przy brakli apetytu, słabości jołądka, cu* 
chnącym oddechu, wzdęciach, kwatinych od bij aniach, kol­
kach,'katarach żołądkowych, zgagach, tworzeniu się fiasku 
moczowego i kamykach w pęcherzu, przy zbytecznej pro- 
dukcyi flegmy, żółtaczce, obmierzłoś iii i womitki-li, przy po-

i chodzących z żołądka bólach głowy, kurczach lub zatwar- 
dzeniach, przeciążeniu zol udka potrawami i napojami, przy 
robakach, cierpieniach śledziony, wątroby i hemorojdach.
Cena f l a k o n ik a  wraz z przepisem 35 centów a u a t r .  p o ­
dw ó jn e g o  60 k r .  Główny skład u aptekarza

K a r o l a ^ B r a d y
w  K ro m le r y ż n  (Krenisier) na  M orawie  w A n s t ry l .

KropleMariozelskie nic są żadnym srod-kiein tajemniczym.
Częiól składowe tychże są przy każdem flakonie na opisie 

__  użycia, wymienione.
Prawdziwe do nabycia w wszystkich Aptekach. •

# O s t r z e ż e n i e *  Prawdziw e krople  żołądkowe maryocelskie, bywają często- 
kro tn ie  fałszowane i naśladowane.  -  W  d o w ó d  p ra w d z iw o ś c i  t^ch kropli  
powinna  k a i d a  b u t elka obwiniętą b y /  w opkm ta.iK  czerwone, zaopatrzone 
nowyżói oznaczonyni z n ak iem  och ron t iym  a przy każdem flakonie znajdować 
sie powinien przepis o ż y w a n ia  kropli, z wzmianką, ż* d r u k o w a n y  j e s t  w 
dr ii Karni H. Guskft w Kromleryźu (Krenisier.)

D O  N A B Y C I A :
R Z E S Z Ó W , apt. A .  Karpiński. B I  A Ż O W A , apt A . Bvzó£. BRZOZO W. apt.. 
M. Halam a. D Y N Ó W . apt. FrischmannJ JA R O S Ł A W  nfii. .1. lioliin A pt. Lu 
dwilt Grzym ała-W isłocki. JA S Ł O , apt. Romnn 1’alcli. K A ŃCZTG A, apt. R. 
H ager. K< (LBU.SZO W A . apt. F  Buczek. K R O SN O , A. Żurawski. L E Ż A JS K , 
apt, E. Denker. E IS K O , a])t. F. Moszczyński. M IE L E C , apt, A. Pawlikowski. 
1 IL Z N O , Z. Czajka. P R U C H N IK , apt. J .  Pietraszek.. P R Z E W O R S K , apt. F. 
Switalski; R A D O M Y ŚL, apt. Masławski. S Ę D Z ISZ Ó W ' apt . Jan  Mizęrski. 
SO K O L O W , apt, A. Dańczak. T A R N O B R Z E G , apt, I. Brudziński. T A R N Ó W , 
apt. W  L. Ghodacki; apt. Ę. flan k ; apt. M, A dler,: Engel- jfgintheke). j YOZYN, 
apt. A . Rożejewski. U L A N Ó W , apt. W roński. J .  Ż O Ł Y N IA , aJU W Podgór- 

ski. B U K O W SK O , apt. A . Serkowski. R O PC Z Y C E , apt, Żymirski'

E .  F .  A R Y A Y A  W  R Z E S Z O W I E ,  
nrailzon na wzór iiajiiiekszytli tego rodzaju zalłaiow,

O D Z N A C Z O N A  M E D A L E M

/ a  wzorowe i polne smakti  druki  na Wys tawie  v\ r. 1884 
ma zaszczyt polecić się Szan, Publiczności.

D ru ka rn ia  pos iada  znaczny zapas  doborowych czcionek najno­
wszego kroju,  wy doskona lone  prasy pospieszne- i ręczne,  na j p rze ­
dniejsze fa rliy  do d ruków,  lak czarnych,  j a k  i różnokoloruwych ,

jezl zatem możności zadośf uczynić su"sse/tim śąrfciĄiew. 

C E N Y  N A J U M I A R K O W A Ń S Z E .

FRANCISZEK TISCHLER
w Rzeszowie 

p r z y  u l i c y  f a r 11 e j 
poleca

swój dobrze zaopatrzony

SKŁAD
nowości wiosenny cii bławatnych, rnaterye na 
suknie damskie, na ubrania męskie, bieliznę 

wyroby pończoszkowe itp. towary. 
PARASOLKI NAJ ODNIEJSZE W WIELKIM WYBORZE “W

P ró b k i g ra tis  i franko .
(532. 2 -6)

W I E L K A
P IE N IĘ ŻN A  LOTERYA.

jyj a r o l c
■I udziclu w szczęśliwym wypadku 
jt najnowsza wielka lnlerya w IlA M - 
: B URfilU przez państwo zagw aran­
towana jako największa wygrana. 

Szczegóło .vo jednak :

J] Najnowsza loterya przyzwolona przez 
lj wysoki rząd w H A M B U R G U , za- 
: hezpie czona cułym majątkiem  państwo- 
■i Avy m ^ ic z y 4 ||ór.ńt10--'tt»9Ówr' z których 

47 800 z pewnością będą wygrauemi. 
, Cały kapitał przyznacznny do wylo­

sowania wynosi:

9 .1 6 1 . 2 9 0  marek.

1 £fifcn; 300000 

1 Y y\ f  2 0 0 0 0 0

W ygr, 
u M

\Yygr.
a M.

W ygr. 
a M.

W ygr.
a M.

W ygr. 
a, M.

1 W ygr. 
1 a  M.

1 lYygr. 
1 a M.

1 W ygr. 
1 a  M.

1 W ygr. 
1 a M.

7  " rvgr. 
1 a M.

1

26

56

106

W yg
a M.

W  Ygr. 
a M.

-Wygr. 
a  M.

W ygr. 
a  M.

O C 7  W ygr. 
a M.

2

515

839

W ygr. 
a  M.

W ygr. 
a  M.

W ygr. 
a M.

30020 m1

100000 

90000 

80000 

70000 

60000 

55000 

50000 

40000 

30000 

15000 

12000 

10000 

5000 

3000 

2090 

1500 

1000 

500 

145

159960

Szczególną zaletą tt*j Jot ery i jest 
to, iż wszystkie 47.800 wygranych, 
które oznaczone są w obok stojącej ta- 
łieli, w kilku ju ż  miesiącach i to w 
siedmiu kłusach z pewnością muszą 
być wylosowane.

(jlłówna wygrana pierwszej klasy wy­
nosi 50.000 marek, wzrasta w drugiej 
klasie do 55.000. w trzeciej do GO.OOO, 
w czwartej do TO.OOO, w piątej do 
80.000, w szóstej do 00.01)0, w sió ­
dmej zaś względnie do 5O0.OOO, spe­
c ja ln ie  jednak  do 800.000 i 200.000 
marek i t. d.

sp rzed ażą  oryginalnych losów tejże 
loteryi zajmuje się n iże j p o d p isa n y  
dom  h a n d lo w y , zechcą wiec wszyscy, 
chcący zakupić losy oryginalne, z za­
mówieniami do niego się zwracać.

Szanownych zamawiających uprasza 
się o załączanie należytości w austrya- 
ckich bankietach, lub też znaczkach 
pocztowych. Można też przesłać p ie ­
niądze za przekazem poeztowym; na 
Życzenie zaś wykonowamy obslalunki 
i za pobiauiem pocztowem.

Do ciągnięcia pierwszej klasy ko­
sztuje :

1. cały orygin. los Zł. 3.50 
I. połowa oryg losu „ 1.75 
1. L 4 orygin. losu „ 0.90

Każden otrzymuje los orygiualny, 
oputr/.ouy herbem państwywyir i ró ­
wnocześnie urzędowy rozkład ciągnień. 
Zaraz po osiągnieniu otrzynia każden 
biorąey udziai urzędową listę w ygra­
nych, opatrzoną herbem państwa. W y­
plata wygranych następuję natychmiast 
pod gwareneya państwa, jak  to w pla 
nie leży. Gdyby komuś z otrzym ują­
cych nie podobał się wbrew spodzie­
waniu plan ciagniem. jesteśmy gotowi 
przyjąć losy nieodpowiednie przed c ią ­
gnieniem i zwrócić nalpżytość o trzy­
mane za nie. N a  życzenie przesyła się 
za darmo urzędowe plany ciągnień 
dla powiadomienia się. Ali; uióuz. 
wszystkim zamówieniom zado; uczy­
nię upraszamy obstalunki jak  możua 
najwcześniej, w każdym razie jednakże 
p rzed :

15 maja 1888 r.
i to wprost do nas pi zasłać.

2 0 0 ,  150.il .

i2j 100 94 r,7 40 20 Yalentin & Co.
-----------------  ii

J1 Iu teres B ankierski 
w Scc.ui burgu.. j

Z powodu wyjazdu
Sb b a r d z o  t an io  do  s p r z e d a n i a

meble pcuojowe
d o b r e g o  g a t u n k u  i w d o b r y m  

s tan ie  sio znajdujące ,  nie mniej

fortepian
z r e n o m o w an e j  fabryki ,  na j ­
no w sze g o  fasonu, serwisy s r e ­
b r n e  i p o rc e l an o w e  i inne  

rzeczy.
Bliższo) wiadomości  udzieli z g rze ­
czności Ad min i s t r acya  T ygo dn ika

Rzeszowskiego .
(530. 2— '!)

Za bezcen!
Pi ■oszę czytać.

10 w yra źn ie  dziesięć knwidków 
N U T ,  u a  fo r tep ian  (walce ,  
polki ,  u t w o r y  s a lonow e  i t. )>.),

/ . u  z ł r .  3 . 5 0

eKspedyuje D R U K A R N I A
E. F. Arvaya

w  R z o a z o w i o .

kieratowe

w dobrym stanie
do sprzedania 

we dworze w Boguchwale.
(533. 5 - 3 )

Z wolnej ręki
jes t

DO S P R Z E D A N I A
prawo własności do je­
dnej trzeciej części ( l 3) 
dwupiętrowej  realności w 
Rzeszowie w rynku  poło­
żonej, tudzież prawo dc- 
ż y w otn ego uży tkow ania  

części tejże realności.
llliższycdi ob jaśn ień  udzie la  

adw oka t  dr.  A i s  w Hzeszowie .
(635. 2 - 3 )

Poszukuje się do wynajęcia od I lipca b. r.

POMIESZKANIA
składającego się z 6ciu pokoji, dwóch przed- 
pokoji, albo 6 pokoji z kuchnią, strychem i

d r w a l n i ą .

Pomieszkanie musi być w  dobrym stanie, a w  da­
nym razie pożądana stajnia na 4  konie.

Wiadomości  bliższej udzieli Adminis t.  Tygodnika.
(527. 4 - 5 ) .

Czcioukami E. F. A w aya  w Rzeszowie 1888.


